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Doświadczenia praktyki co do działania azotu  
obornikowego odnośnie do wyniku nowych badań.

Nowy artykuł prof, d ra  P aw ła  W agnera, który 
pod  powyższym tytułem wydrukowany został w nr. 14 
„Deutsche Landw. P resse" ,  uważać należy jako dalszy 
ciąg rozpraw y o bakteryach, niszczących azot saletrzany.

A u to r  zaznacza przedewszystkiem, iż podstaw a, 
n a  której Juliusz Kiihn oparł  tak naukę swoją o wy­
zyskiwaniu azotu  obornikowego, jak  i twierdzenie co 
do dwukro tn ie  korzystniejszego zużytkowania zielonej 
masy roślinnej przez skarmienie zamiast przyorania, 
okazała się chwiejną.

S łusznem  jest w praw dzie  zdanie Kiihna, że azot 
paszy, przy wędrów ce jej przez organy trawiące zwie­
rzęcia zyskuje na rozpuszczalności, lecz błędnym jes t  
w yprow adzony stąd wniosek, że azot stałego i p łyn­
nego naw ozu  obornikowego, wyzyskiwany bywa w tej 
samej m ierze co i azot naw ozu zielonego. Nieznany 
dotychczas czynnik zmienia ten rachunek.

W s t a ł y c h  w y d z i e l i n a c h  n a w o z u  z w i e ­
r z ę c e g o  z n a j d u j ą  s i ę  b a k t e r y e ,  k t ó r e  p r z y  
r o z w i n i ę c i u  b a r d z o  s i l n e j  c z y n n o ś c i  p r z e ­
m i e n i a j ą  a z o t  s a l e t r z a n y  w w o l n y  a z o t  
p o w i e t r z n y .

Jeżeli nawozimy saletrą  chilijską i dodam y sta ­
łego nawozu obornikowego, to tylko pew na część azotu

saletrzanego zużytą zostanie przez ro ś l in y ; inna część 
ulegnie działaniu bakteryj i ulotni się w powietrzu. 
Przy nawożeniu ziemi substancyą zieloną, uryną lub 
innem  organicznem połączeniem azotu, p rzeistacza się 
azot w amoniak, a następnie  w kw as saletrzany, który 
zabierają rośliny, w razie jednak  dodania  świeżego, s ta ­
łego naw ozu zwierzęcego, znaczna część tego azotu 
zostanie zniszczoną i s traconą dla roślin.

Wszelkie niewytłómaczone dotychczas, zagadkowe 
objawy przy nawożeniu  obornikiem, m ają  przyczynę 
w działaniu bakteryj, rozkładającym azot saletrzany.

Jasnem  jest teraz, że zbyt drobne i niejednakie 
wyzyskanie azotu obornikowego, które okazało się przy 
141etnich próbach Kiihna i doświadczeniu prof. W ag­
nera, spow odow anem  było nietylko częściowem p rzeo ­
brażeniem  substaneyi nawozowej w trudno  rozpuszczalną 
próchnicę, ale w głównej mierze zniszczeniem azotu 
przez bakterye.

Nie powinno więc zadziwiać nas  obecnie, że w in ­
nice nadreńskie, które co dw a lata o trzymują na ha 
po 1600 c-tn. obornika, zasilane jeszcze być m uszą  sa­
letrą. Również zrozumiałem staje się, że ogrody w a­
rzywne w Gonsenlieimie i Mombachu nad  Menem, n a ­
wożone co rok niesłychanie wielką ilością obornika, 
wynoszącą 3200 ctn. na  ha, nie wykazują wcale n a d ­
m iaru azotu.
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Gdyby zadano sobie pracę dokładnego i podług 
dobrze obmyślanego planu badan ia  co do wyzyskiwania 
azotu obornikowego w rozm aityc l^s tosunkach  praktyki 
gospodarskiej, to nabytoby świadomości, jak wielkiemi 
są nieraz złudzenia, którym się oddajemy. Uznanoby 
wreszcie, że szybkie działanie i wysokie wyzyskanie 
azotu obornikowego, oraz mające stąd wyniknąć zna­
czne opłacanie się utrzym ywania bydła, jak to w yra­
chował Juliusz Kiihn, w praktyce wypada nieco od ­
miennie. Poznanoby  również, że tam, gdzie nawożenie 
obornikiem działa najkorzystniej, nie zawsze przypisy­
wać to należy w pierwszym rzędzie azotowi.

Kwas fosforowy i potas obornika, działają s to ­
sunkow o dosyć szybko i bywają  wyzyskane o wiele 
lepiej, aniżeli azot. N awet kwas fosforowy próchnicy 
rozpuszcza się znacznie prędzej, aniżeli azot p róchn i­
cowy. Robiąc próby na ziemi bardzo obfitującej w p róch ­
nicę oborn ikow ą, a naw et na  grządkach inspektowych, 
zawierających w substancyi suchej nie mniej jak  0 7  % 
azotu, przekonam y się, że jeżeli wogóle może tu  j e ­
szcze skutecznem być jakiekolwiek nawiezienie, w pierw ­
szym rzędzie przydatnym będzie dodatek  azotu ro z ­
puszczalnego.

W  hannow erskiej „Land- und Forst. Z e itung“ 
znajduje się spraw ozdan ie  z p rób , które dyrektor II. 
Steiger z Bassum przeprow adził  z u p raw ą  owsa na 
nawozie obornikowym i zielonym.

Bez wszelkiego naw ozu  otrzymał on 8 82 ctn. 
ziarna i 14-4 ctn. słomy, przy nawiezieniu 100 ctn. 
obornika zebrał tylko 7 -26 ctn. ziarna i 11'55 ctn. słomy, 
przy użyciu zaś n a w o z u  z i e l o n e g o  wynosił plon 
20-16 ctn. z i a r n a  i 28 ctn. s ł o m y .

Gdyby chciano zastanaw iać się nieco dokładniej 
nad  wielu zagadkowymi dotychczas objawami, w ystę­
pującymi w praktyce gospodarskiej i s tarano się zba­
dać ich przyczyny!

Wiemy np., że rośliny okopow e znoszą lepiej 
świeże nawiezienie obornikiem, aniżeli rośliny kłosowe, 
przyczyny tego jed n ak  nie starano  się dotychczas zba­
dać dokładnie.

Pow iadam y znowu, że świeży nawóz obornikowy, 
szczególnie zaś nawóz koński, p a l i  na  ziemiach lek­
kich. Z wyrażenia tego jednak  nie zdajemy sobie d o ­
kładnej sprawy. Widzimy, że rośliny żółkną i mówimy, 
że zostały spalone świeżym nawozem. Na podstawie 
wyników nowych bad ań  objaw ten da  się łatwo wy- 
tłómaczyć. Oto bakterye naw ozu końskiego wywołały 
u roślin przedwcześnie g ł ó d  a z o t o w y  i spow odo­
wały ich ż ó ł k n i ę c i e .

Że takie „spalenie11 objawia się szczególnie na 
ubogich w azot gruntach piaskowych, je s t  teraz rzeczą 
zupełnie zrozumiałą.

A uto r  przypom ina także spostrzeżenie, jakie zro ­
bił Maercker przed laty dziesięciu, t. j. że działanie 
soli amoniakalnej obniżone zostało w wysokim stopniu

przez dodanie  naw ozu obornikowego. Bakterye o b o r ­
nikowe, rozkładające azot saletrzany, niszczyły go s to ­
pniowo w miarę pow staw ania  z am oniaku i to daleko 
dokładniej, aniżeli przy nawiezieniu saletrą chilijską, 
której azotu, jako danego w większej ilości, nie zdo ­
łały zniszczyć dosyć prędko, by nie dopuścić do choć 
częściowego skorzystania z niego przez rośliny.

Czynnością zatem bakteryj obornikowych da się 
wytłómaćzyć wiele innych jeszcze, dotychczas zagad­
kowych zjawisk.

Sam em  jednak  wyjaśnieniem przyczyn nie m o ­
żemy zadowolnić się; tu  właśnie zaczyna się dopiero 
najważniejsze zadanie badań.

Jeżeli dow iedzionem  zostało, że wyzyskanie azotu 
obornikowego je s t  w stosunku do innych nawozów azo­
towych zbyt małem, jeżeli następnie  odkryliśmy przy­
czynę tego niedostatecznego użytkowania, to obecnie 
zależeć nam musi o znalezienie środków  i d róg , za 
których pom ocą moglibyśmy zapobiedz owym s tra tom  
i zwiększyć zużytkowanie a zo tu  obornikowego.

M u s i m y  w i ę c  s t a r a ć  s i ę  o zab ic ie  b a k t e ­
r y j  o b o r n i k o w y c h .

Skoro tylko stałe odchody naw ozow e opuszczą 
organizm  zwierzęcy i w połączeniu z uryną i ściółką 
zamienią się w obornik, rozpoczynają bakterye swoje 
dzieło niszczenia. Azot uryny przechodzi szybko w am o ­
niak, który w razie niezwiązania go przez odpowiednie  
środki, ulatnia się w znacznej części. Amoniak p rzeo ­
braża  się także w kwas saletrzany, a azot saletry zo­
staje rozłożony przez bakterye. Przebieg tych zmian 
rozpoczyna się w oborniku już w pierwszym dniu i 
t rw a  ciągle, naw et po jego przyoran iu  w polu. Dla za­
pobieżenia  stra tom  azotu, powstającym  w czasie leżenia 
obornika w stajni lub na  gnojam i, polecono użycie kaj- 
nitu i nadfosforanu gipsu. Ś rodki te jednak  n i e  d z i a ­
ł a j ą  d o s t a t e c z n i e ,  g d y ż  n i e  z a b i j a j ą  b a k ­
t e r y j ,  r o z k ł a d a j ą c y c h  s a l e t r ę .

A utor oświadcza, iż są sposoby o wiele lepsze, 
nie chce jed n ak  o nich mówić, zanim zbadane zostaną 
g runtow nie  we wszelkich kierunkach. Chociaż wyniki 
badań , podane  w obecnej rozpraw ie, są najzupełniej 
pewne, byłby także wstrzymał się jeszcze z ich ogło­
szeniem, gdyby nie po trzebow ał zaprzeczyć zdaniu, 
k tóre wypowiedział Juliusz Kiihn, oraz gdyby prof. 
S tu tzer  nie pow ołał się na  doświadczenia au to ra  co do 
istnienia bakteryj obornikowych, rozkładających saletrę, 
o czem on właściwie nie mówił jeszcze publicznie.

Dalszy cel prof. W agnera, t. j. co do konserw o­
wania nawozu, przedstawia się mu obecnie zupełnie 
jasno :  potrzeba  wyjałowić (sterelizować) obornik, czyli 
zabić znajdujące się w nim bakterye nawozowe, a oczy­
szczoną w ten sposób masę oddać  działaniu bakteryj 
gruntowych.

Na pytanie, w jaki sposób ma to być w ykonane 
w praktyce, na razie nie daje prof. W agner  żadnej od-
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pow iedz i.  Uczyni to d o p ie ro  po  zu p e łn e m  u k o ń cz en iu  
d o św ia d cz eń ,  k tó re  p r z e p ro w a d z a  w spó ln ie  z kolegami, 
k tó rych  w ym ien ił  na  p o cz ą tk u  sw ego  artykułu .

W reszc ie  zw raca  jeszcze  a u to r  u w ag ę  czyte ln ików 
n a  j e d n ą  dosyć  w aż n ą  okoliczność.

P rz y  p o w iedzen iu ,  iż z a d a n ie m  n a s z e m  b ęd z ie  
zabic ie  bak tery j  o b o rn ik o w y ch  i o d d a n ie  n a w o z u  d z ia ­
ła n iu  bak tery j  g run tow ych ,  n a s a w a  się py ta n ie ,  czy zie­
m ia  u p r a w n a  nie j e s t  także  z a ra ż o n a  b ak te ry am i  roz -  
k ła d a ją ce n d  sa le t rę?

D otychczasow e d o św ia d c z e n ia  a u to r a  n ie  d o s t a r ­
czyły jeszcze  n a  to  o d p o w ied z i .  Z faktu, że zużycie 
p rze z  rośliny  az o tu  sa le t ro w eg o ,  am o n ia k o w e g o  i z ie­
lonego  pog n o ju ,  w ynosiło  4 8 — 65 % , a po  d o d a n iu  
św ieżego , s ta łego  n a w o z u  o b o rn ik o w e g o  obniżyło  się 
n a  30, a  n a w e t  n a  8 % ,  m o ż n a  w n io sk o w a ć  tylko, że 
n a w ó z  o b o rn ik o w y  za w ie ra  bez p o r ó w n a n ia  więcej 
bak tery j  rozk ła d a ją cy c h  sa le t rę ,  aniżeli  ro la ,  n ie  zaś że 
t a  o s ta tn ia  je s t  zupe łn ie  od  n ich  wolną.

I rzeczyw iście  nie j e s t  r zeczą  z b y t  t r u d n ą  dow ieść,  
że b a k te ry e  ow e  z n a jd u ją  się w roli u p raw n e j .  N a jła ­
twiej p r z e k o n a ć  się o te rn  m o ż n a  w sp o só b  p o śred n i .

Jeżeli np .  do  ziemi w naczyn iu  zam kn ię tem  d o ­
d am y  w ęg la n u  s ia rczanu ,  który , j a k  w iad o m o ,  zab ija  
b ak te ry e ,  a n a s tę p n ie  po kilku d n ia ch  dozw o lim y  w ę ­
g lanow i s ia rczanu  u lo tn ić  się w zupe łnośc i ,  to p rz e k o ­
n a m y  się ,  iż n a  ziemi tej w yzyskanie  p ogno ju  sa le-  
t r z a n e g o  b ęd z ie  o wiele w iększe ,  aniżeli n a  innej.

Gzy o p ró cz  zn iszczen ia  baktery j ,  n ie w y w ie ra  j e ­
szcze w ęg la n  s ia rc za n u  w p ływ u  b ez p o ś re d n ie g o ,  p o b u ­
dza jącego  życ iow ą energ ię  roślin, j a k  to u t rzy m u je  prof. 
A lfred Koch, p o zo s ta je  do  zbadan ia .

N a te in  kończy  a u to r  r o z p r a w ę  s w o ją ,  p rzy rze ­
kając  p o d a ć  jeszcze  w najb liższym  czasie  k ilka u w a g  
co do now ego ,  w ażnego  zad an ia ,  ja k ie  oczeku je  ro l ­
n ik a  w sk u te k  w yników , o trzy m an y ch  z o b ec n y ch  d o ­
św iadczeń .

Próby z nawożeniem łąk hr. Hoensbroech 
w majątku Tiirnich,i:)

(S). P rz e w o d n ic z ą c y  w T o w a rz y s tw ie  ro ln iczem  
w B erghe im , w prow incy i n a d re ń sk ie j ,  h r .  H o e n sb ro e c h  
z T iirn ich ,  rob ił  od r. 1892 ro z m a i te  p ró b y  z n a w o ­
zami n a  łąki w swej m a ję tnośc i  i z tych p r ó b  n a s tę ­
pu jące  p o d a je  rez u l ta ty :

P ró b y  te  w y k o n an o  n a  o so b n y ch  parc e la ch ;  n a  
pie rw szej ,  ce lem  p rz e k o n a n ia  się, czy w ogó le  n a w ó z  
kw asu  fosforowego, p o ta ż u  i o d n o śn ie  az o tu  j e s t  k o n ie ­
cznym, aby  podw yższyć  w y d a jn o ść  tychże łą k ?  P ró b y  
n a  drugiej  parceli  były w yk o n an e ,  celem d o k ła d n eg o

*) Z „Ziem ianina".

z b a d a n ia ,  k tóry  rodza j  najw ięce j  p o lecanych  n a w o z ó w  
racyonaln ie j  w płynie  n a  w zbogacen ie  łąk  m a te ry a łam i 
p o ż y w n e m i?  P łasz cz y zn a  łąk, p rze zn ac zo n y c h  n a  te  
p róby ,  m a  glebę ró w n ą ,  g lin iastą ,  bez  szczególn ie jszego  
b o g a c tw a  w p róchn icę ,  p raw ie  u b o g ą  i w su c h em  p o ­
ło ż en iu ;  p o r o s t  t r aw  był gęsty. P r ó b ę  n a  p ie rw szej  
parceli  w y k o n an o  w te n  sp o só b ,  że ro z s ie w a n ą  to m a -  
sów kę  p o w ięk sza n o  s to p n io w o  z 1 n a  3 i 5 ctr. n a  
m orgę ,  tym czasem  k a in i tu  d a w a n o  ró w n o  po 3 ctr. 
n a  m orgę .

W  p rze c iw ie ń s tw ie  do  tego  s to su n k u ,  sy p a n o  k a i­
n itu  1 -  3 - 5  ctr. n a  m orgę ,  a  to m a só w k i po  3 c t r ,  
p o te m  d o d a w a n o  sa le try  chilijskiej po  '/.2 i 1 ctr. na 
m orgę .  N a  je d n e j  o so b n o  o d m ie rz o n e j  parceli  d a n o  
n a  p ró b ę  silny n aw ó z  i to :  -5 ctr .  tom asów ki,  5 ctr. 
ka in i tu  i 1 '/2 ctr. s a le t ry  chilijskiej. D w a kaw a łk i  r ó ­
w no w y m ie rzo n e j  łąki pozos ta ły  zupe łn ie  bez  n aw o zu ,  
celem p o r ó w n a n ia  przy  sprzęcie.

Że g leba  z n a tu ry  by ła  g l in ia s tą  i m niej w y m a ­
gała  d o d a tk u  p o ta su ,  p o k az a ło  się p rzy  p rób ie ,  a lb o ­
w iem  k iedy p rzy  3 ctr. to m a só w k i  i 3 ctr. kainitu , 
w yda jność  łąki z p ie rw szeg o  i d rug iego  cięcia w  tym 
sam ym  ro k u  podw yższy ła  się n a  6 P 2 5  ctr. s iana  z m o r ­
gi, w y d a ła  d ru g a  p a rc e la  przy  3 ctr. to m a só w k i i 1 ctr. 
ka in i tu  5 6 -75 d r . ,  a  in n a  p a rc e la  p rzy  3 ctr. to m a só w k i 
i 5 ctr. ka in i tu  tylko 49 25 ctr. s iana. Z a tem  silniejsze 
n a w o ż e n ie  ka in i tem  pod z ia ła ło  n iekorzystn ie ,  gdy ty m ­
cz asem  d o d a te k  3 ctr. n a  m o rg ę  był korzys tny  i n a w e t  
konieczny.

P rz e c iw n ie  silne n a w ie z ie n ie  łąki to m a só w k ą  o k a ­
zało się k o n ie cz n em ,  a lbow iem  k iedy p rzy  p rze c ię tn em  
n a w ie z ien iu  3 ctr. ka in i tu  z d o d a tk ie m  tylko 1 ctr. to ­
m a só w k i n a  m orgę ,  w ynos ił  zb ió r  s ia n a  46-25 c t r , p o d ­
wyższył się ten zb ió r  n a  61-25 ctr. p rzy  3 ctr. t o m a ­
sów ki i 3 ctr. ka in itu ,  a d o sz ed ł  d o  66-50 ctr. po  d o ­
dan iu  5 ctr. to m a só w k i  p rzy  3 c tr .  kain itu .

S a le t r a  chilijska p o d z ia ła ła  n a  -tych parce lach  
d o p ie ro  w tedy , gdy jej d a n o  po 1 ctr. n a  m orgę .  W y ­
d a jn o ść  łąki, naw iez ione j  sa le t rą  chilijską, w p o r ó w n a ­
n iu  do  n ienaw iez ione j ,  by ła  tylko o 3 ctr. s ia n a  w ię ­
kszą. Z a tem  1 c e tn a r  sa letry  w y d a ł  tylko 3 ctr. s iana  
więcej,  co w ca le  nie d a łoby  korzyści.  I n n e  p ró b y  o k a ­
zały je d n a k ż e  n a  chudszych  łąkach  i go rszen i zadar-  
n ien iu ,  że naw ie z ien ie  sa le t rą  chilijską n a w e t  d o b rze  
się opłaca .

T a k  sa m o  jeszcze  silniejsze naw iez ien ie  to m a s ó w ­
k ą  (5 ctr.), kainifem (5 ctr.) i s a le t rą  chilijską ( l ' / 2 
ctr.)  n ie  okaza ło  się korzys tn ie jszem , p o n ie w a ż  w y d a j­
ność  łąki nietylko się n ie zw iększyła ,  ale p rzec iw nie ,  
n ieco  zm ala ła ,  a lbow iem  przy  5 ctr. to m a só w k i  i 3 ctr. 
ka in i tu  zyskano  6 6 ‘5 ctr. s iana ,  a p rzy  5 ctr. to m a s ó ­
wki, 5 ctr. ka in i tu  i 1 ' /2 ctr. sa le try  sp rzą tn ię to  tylko 
61 ctr.

S p rz ę t  z p łaszczyzny  n ienaw iez ione j  wynosił  p r z e ­
ciętnie z d w ó c h  cięć 33 63 ctr.; sp rz ę t  po  5 ctr. to m a -
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sówki i 3 clr. kainitu wydał 66-50 ctr. siana. Zatem 
zyskano 29-87 ctr.

Jeżeli koszta naw ożenia  obliczymy za 5 ctr. to- 
masówki i 3 ctr. kainitu razem  na 13 mk., to przy 
cenie 2 '50 mk. za cetnar siana, przyniesie nawiezienie 
czystego zysku 7 4 6 8  mrk. Do tego jeszcze doliczyć 
należy, że tym sposobem  otrzymujemy siano o wiele 
pożywniejsze, niż z łąk nawozami powyższemi nie za­
silonych.

Doświadczenie praktyką s tw ierdzone poucza nas, 
że już w drugim roku po uskutecznionem nawożeniu, 
w miejsce kwaśnych, niepożywnych traw, w yrastają  r o ­
śliny motylkowate (strączkowe i koniczyny) i delikatne 
słodkie trawy, podnoszące wartość paszy, szczególnie 
bogatszej w białko roślinne. Stacya doświadczalna ro l­
nicza w Monasterze, której próby dano do analizy, wy­
kazała rezultaty nas tępujące: Siano z płaszczyzny nie- 
nawiezionej zawierało: białka 7-91%, tłuszczu 1-91%, 
popiołu roślinnego 6-53% , a tylko 0 3 0 %  kwasu fos­
forowego.

Na nawiezionej parceli 5 ctr. tomasówki i 3 ctr. 
kainitu na  morgę, zawierało s iano : 11-46% białka r o ­
ślinnego, 2-57% tłuszczu, 7-94% popiołu i 0 59% kw a­
su fosforowego. Obfitsze nawiezienie, naw et po d o d a ­
niu l 1/,  ctr. saletry chilijskiej, nie zwiększyło zaw arto ­
ści pożywnej w roślinach, albowiem analiza siana tego 
wykazała: 11-18% białka, 2-70% tłuszczu, 8 4 9 %  p o ­
piołu, 0 '5 7 %  kwasu fosforowego.

Jeżeli zawartość białka i tłuszczu w sianie weź­
miemy za podstaw ę wartości pożywnej, to na  naw ie­
zionej przestrzeni (przy 5 ctr. tomasówki i 3 ctr. kai­
nitu) zaw artość ta  rów nać  się będzie liczbie 100, a 
z nienawiezionej takiej samej przestrzeni będzie 70, 
czyli innemi słowy; ten sam skutek, jaki daje 100 ctr. 
siana sprzątniętego z przestrzeni nawiezionej, otrzy­
mamy dopiero przy spasieniu 144 ctr. siana z p rze­
strzeni nienawiezionej, co właśnie stanowi wielką ko­
rzyść naw ożenia  łąk w sposób powyżej wskazany.

Dalsze p róby  wykonano z użyciem mąki z kości, 
a p róby te wykazały to samo, co stwierdzili p rofeso­
rowie Maerker w  Halli i W agner  w Darmstacie, że m ą­
ka z kości dla większej części rodzajów gleby nie p o ­
siada tej wartości, jaką  jej z początku przypisywano.

Celem doświadczenia obrano  dw a kawałki łąki 
przyległe i tak je  nawieziono, że jed en  otrzymał od p o ­
wiednią ilość mąki z kości i kainitu, drugi tę samą 
zaw artość  kw asu fosforowego w tomasówce, w kaini- 
cie, i jako dodatek  azotu , mąki z kości w saletrze chi­
lijskiej, tak, iż w obu sposobach nawiezienia dokładnie 
te same były procenty  kwasu fosforowego, potażu i 
azotu.

R ezulta t  był następujący: z łąki nawiezionej m ą ­
ką z kości, zebrano w dwóch cięciach 39 50 ctr. siana, 
na  drugim  kawałku odmiennie nawiezionym, zebrano 
64 ctr. siana. Zawartości pożywnej w sianie zebranem
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po mące z kości było: 8 51% białka i 2 01%  tłuszczu, 
zatem znacznie mniej, niż z łąki nawiezionej tom a- 
sówką i kainitem.

P ró b a  z nawiezieniem superfosfatem potasow o- 
am oniakalnym  w po rów nan iu  do tomasówki, kainitu i 
saletry chilijskiej, dała przy równej wartości pieniężnej 
następujące  rezulta ty : zapom ocą superfosfatu osiągnię­
to 40-25 ctr. s iana; po tomasówce, kainicie i saletrze 
54-75 ctr. Analiza siana po superfosfacie wykazała 
7-67%  białka i 2-05% tłuszczu, zatem nie było korzy­
ści wobec łąki nienawiezionej.

Dalsza p ró b a  z tom asów ką w podwójnej ilości, 
zatem z podw ójna  zawartością  kwasu fosforowego 
w przeciwieństw ie do superfosfatu przy równem  n a ­
wiezieniu potasem , da ła  rezulta t następujący: po su ­
perfosfacie i potasu  sprzątnięto  38’25 ctr. siana, po 
tom asówce i potasu  57 ctr. Analiza siana z pierwszej 
p róby (superfosfat i potas)  w ykazała : 9%  białka i 2-54% 
tłuszczu. Analiza siana drugiej p róby (tomasówka i p o ­
tas) wykazała: 11-32% białka i 2 34%  tłuszczu.

Że na  łąkach w powyżej oznaczonej glebie do ­
wóz po tasu  winien być mierny, a natom iast kwasu 
fosforowego obfity, wykazała następująca  próba : Jeden 
kaw ał łąki nawieziono trzem a cetnaram i tomasówki 
bez po tasu  i pół cetnarem  saletry chilijskiej na morgę; 
drugi kawał nawieziono trzem a ctr. kainitu (bez to m a­
sówki) i również pół clr. saletry. R ezulta t  był taki, iż 
pierwsza łąka z tom asów ką wydała 4 2 7 5  cetnarów 
siana z morgi, a druga  bez tomasówki 32-75 ctr. s ia­
na. Analiza pierwszego siana (z tomasówką) wykazała 
10-75 procent białka i 2-27 proc. tłuszczu, drugiego 
(bez tomasówki) 9*83 proc. białka i 2 23 proc. tłuszczu.

Dalsza p ró b a :  czy korzystniejszy je s t  w istnieją­
cych stosunkach potas w formie kainitu, czy też jako 
czysta sól po tasow a (Chlorkalium)? P róba  ta bardzo 
nieznaczne dała  różnice; naw et zdaje się o wiele sto­
sowniej naw ozić  łąki kainitem.

Inna  p róba  była tego rodzaju, że zamiast sz tu­
cznych naw ozów , użyto gnojówki. R ezulta t  był taki, 
że najobficiej nawieziona gnojówka ani co do ilości, 
ani co do jakości po niej sprzątniętego siana równać 
się nie może z nawozami sztucznemi, racyonalnie uży- 
temi. Z łąki nawiezionej gnojówką, dw a sprzęty dały 
46 ctr. siana, podczas gdy po 5 ctr. tomasówki i 3 ctr. 
kainitu na  m orgę, uzyskano 66-50 ctr. siana. Analiza 
siana w yprodukow anego po gnojówce, wykazała: 8 4 3 %  
białka i 2 4 0 %  tłuszczu, w przeciwieństwie do łąki 
nawiezionej tom asów ką i kainitem (11-46%  białka i 
2-27% tłuszczu).

Jeżeli jak  powyżej, silne nawożenie tom asówką 
i kainitem okazało się korzystnem, naw et koniecznem, 
to nie w ypada z tego, aby rok w rok tak obficie łąki 
nawozić, albowiem powierzchnia  ziemi wzbogaci się 
obfitszym porostem  traw  i później m ożna o wiele mniej 
sypać tego n aw ozu ; jednakże  mniejsze ilości, jak np.
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1 cir. na  morgę, co rolnicy teoretycy a bez praktyki 
polecają, stanowczo uznać należy za niewłaściwe.

Wogóle ściśle przeprow adzone  próby dają jasny 
dow ód, że w odpowiedniem  nawożeniu  łąk marny m o­
żność powiększenia zbiorów siana, nietylko co do ilo­
ści, ale co ważniejsza, co do iakości. Okoliczność ta  o 
tyle jes t  ważną, że przy coraz ważniejszym chowie 
inwentarza, paść go winniśmy lepiej, co też uzyskamy 
przy pomocy pożywniejszego siana.

Tym czasem  niestety większa część łąk naszych 
nie doznaje jeszcze tej umiejętnej troskliwości, by nam  
wydawać mogły sprzęty, do jakich łąki są zdolne. A 
przecież łąka jes t  najwdzięczniejszą glebą, albowiem 
nie wym aga ani pługa, ani bezustannej uprawy, ani 
zasiewu corocznego — a przytem daje największe czy­
ste dochody.

Z praktyki gospodarskiej.

W ierzchni pognój koniczyny.
(Próba z  nadfosforanem gipsu).

Pod tytułem powyższym podaje  nam  p. Fryderyk 
N ovara  w n. 20 „W iener Landw. Zeitung" sp raw ozda­
nie z własnych doświadczeń, które w każdym razie za­
sługują na  uwagę.

W  dawniejszych czasach, pow iada p. Novara, 
było ogólnym zwyczajem w zachodnich okolicach W ę ­
gier gipsowanie koniczyn, od czego jednak  obecnie 
odstąpiono praw ie zupełnie, gdyż z pow odu  suchego 
klimatu gipsowanie bardzo  często nie dawało o d p o ­
wiednich korzyści. Doświadczenie jednak  pouczyło au to ­
ra, że koniczyna udaw ała  się n a  naw ozach  sztucznych 
o wiele lepiej, aniżeli na  innych polach, co skłoniło 
go do zrobienia próby z użyciem pozostałego w dom u 
nadfosforanu gipsu, jako  naw ozu wierzchniego na ko­
niczynę. R ezulta t  okazał się nadspodzian ie  pomyślnym. 
Początkow o nie przywiązywał p. N ovara wielkiego zna­
czenia do tej próby i p rzeprowadził ją  na  niektórych 
tylko łanach jednorazowo. Pognój wierzchni lucerny 
na  kilku parcelach tegoż samego pola odroczył on do 
roku obecnego.

W  roku jed n ak  1893 zrobił pierwszą próbę z lu ­
cerną trzyletnią, posypując środek parceli, wynoszący 
300 sążni kwadr. (0 09 ha), 50ciu klg. nadfosforanu 
gipsu. Nawóz ten rozsiano wcześnie na wiosnę; zaraz 
potem zbronow ano lucernę należycie, co zresztą czy­
niono każdej wiosny. Początkowo nie było widać róż­
nicy między częścią pognojoną  a innemi, dopiero przy 
koszeniu okazało się, że lucerna na tej części rozwi­
nęła  się lepiej, miała kolor ciemniejszy, a naw et miej­
scami wyległa. Inne bardzo pilne zajęcia nie pozwoliły 
autorowi zbadać dokładnie tę różnicę, użył jednak

w tym celu drugiego pokosu, który przeznaczył na 
zrobienie siana. Bez pognoju otrzymał z 300 sążni kw. 
270 kg. suchego siana czyli 2502 kg. z ha, parcela
zaś, posypana 50 kg. nadfosforanu gipsu, dała 330 kg.
czyli z ha 3050 kg. siana. Także  i przy trzecim po k o ­
sie była lucerna nieco lepszą na części pognojonej,
różnicy tej jednak  nie spraw dzono cyfrowo. Nareszcie 
i w r. 1894 stan lucerny n a  owej pognojonej części 
przedstaw iał się jeszcze bujniej,  aniżeli na innych.
W  każdym więc razie pognój wierzchni, który koszto­
wał n a  ha 14-82 złr. opłacił się bardzo sowicie.

Drugą próbę zrobił au to r  w r. 1893 z czerwoną 
koniczyną styryjską, której także 300 sążni kw. posy­
pał z wierzchu 50 kg. nadfosforanu gipsu. Wynik p ie rw ­
szego zbioru był następujący: bez naw ozu zebrał 341 
klg., czyli z ha 3160 klg., parcela zaś posypana 50 klg. 
nadfosforanu gipsu dała 419 klg., czyli z ha 3883 klg. 
siana. Nadwyżka zatem pierwszego pokosu opłaciła 
już cały koszt pognoju.

Jeszcze więcej zajmującym był wynik próby, k tó ­
ra p rzeprow adzoną została w roku ubiegłym z pogno- 
jeniem koniczyny. Użyto do tego dwuletniej zwykłej 
koniczyny czerwonej, k tóra  wyjątkowo tylko, z p o w o ­
du, iż wiele koniczyny nie powschodziło wskutek p o ­
suchy w r. 1893, pozostaw ioną została. Koniczyna wy­
glądała na wiosnę dosyć gęsto, lubo okazało się, iż 
zamiast styryjskiej, była amerykańska. Ponieważ więc 
utrzymywano, iż koniczyna ta jest mniej pew ną w d ru ­
gim roku, aniżeli styryjska, p rzeto  próba  była podw ój­
nie interesującą. Przezim owanie odbyło się zupełnie 
dobrze, co było może skutkiem łagodnej zimy, rozwój 
jej wszakże na wiosnę r. 1894 pozostawiał wiele do 
życzenia. W ybrano  dwie obok siebie zupełnie jed n a ­
kowo porośnięte  parcele, wielkości po 1 morgu węgier­
skim (0-43 ha) i jedne  z nich. posypano w dniu 7 
kwietnia 200 kg. nadfosforanu gipsu. Otóż rzeczywiście 
i koniczyna am erykańska  odczuła ten pognój wierzchni 
i rozwijała się o wiele lepiej, aniżeli na  sąsiedniej, 
n iepognojonej parceli. Rezultat pierwszego pokosu był 
następujący: z parceli niegnojonej zebrano z morga 
węgierskiego 930 klg., czyli z ha 2155 klg., z gnojo­
nego m orga  1310 klg., czyli z ha 3035 klg. siana. 
Nadwyżka więc wynosiła 880 klg. z ha, w wartości 
17'60 złr., nawóz zaś kosztował na ha  14-'82 złr. Przy 
nisko więc porachow anej cenie koniczyny (po 2 złr. 
za cet.) pozostała  jeszcze nadwyżka 2 -78 złr. na  ha. 
Drugiego pokosu nie czekano, lecz zorano zaraz pole 
i zasadzono końskim zębem, który dał zbiór obfity. 
Zasiana następnie  na  tem  polu pszenica wygląda b a r ­
dzo dobrze.

Przytoczone tu wyniki, lubo kilku tylko prób, 
powinnyby zachęcić rolników do ponowienia ich u sie­
bie, au to r  zaś sądzi, iż w miejscowościach z klim atem  
nieco wilgotniejszym skutki będą  jeszcze pomyślniejsze.
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Sprawozdanie M inisterstwa rolnictwa
o stanie zasiew ów  w Austryi w po łow ie  kw ietnia 1895 roku.

O sta tn ia  z im a o d z n a c z a ła  się silnemi m ro za m i i 
niezw ykłą  obfitośc ią  śn iegu . P o k ry w a  śn ieżna  s fo rm o ­
wała się p rz e w a ż n ie  dosyć w cześnie,  ta ja ła  w czasie 
zimy rz a d k o  i n iezupe łn ie ,  by ła  w lutym i m a rc u  n a j ­
g rubszą ,  a  u s tą p i ła  w cieple jszych k ra jach  p a ń s tw a  
w po łow ie ,  w  p ó łnocnych  zaś do p ie ro  z k o ń c e m  m arca .  
W  n iek tó rych  okolicach  górzystych  zg inął śn ieg  z roli 
d o p ie ro  w  p o ło w ie  kw ie tn ia .  S zczególn ie  w k ra ja ch  
p o łu d n io w y c h  było dużo  śn iegu  i deszczu. W  strefie 
pó łnocne j ,  a  z w yjątk iem  T yro lu  także  i w ś ro d k o w ej ,  
s p a d ł  śn ieg  po części n a  g ru n t  m a ło  lub  zupe łn ie  n ie -  
zam arzn ię ty ,  w sk u te k  czego w o d a  z to p n ie jąceg o  śn ie ­
gu w sią k a ła  do ziemi, zw ię k sz a ją c  jego  wilgoć i p r z e ­
szk ad z a ją c  sk u te cz n ie  w ylew om  w ody, pow sta jące j  
w sk u te k  dosyć z re sz tą  szybko topn ie jącego  śniegu.

W  okolicach  ś ro d k o w e j  i p ó łn o c n e j  strefy p a d a ł  
je szc ze  m ie jscam i śn ieg  w p o ło w ie  kw ie tn ia ,  ginął j e d ­
nak  zaraz.

Z a s i e w y  o z i m e  p rze trw a ły  zimę p rze w a żn ie  
dosyć d ob rze ,  w wielu j e d n a k  miejscach, szczególnie 
w C z ec h ac h  i w Galicyi uc ie rp ia ły  o n e  znacznie ,  a 
m ianow ic ie  w yginęło w ie le  żyta, m niej j e d n a k  pszenicy ,  
r z e p a k u  lub koniczyny. W c z e sn e  oziminy ucierpia ły  pod 
śn ieg iem  bardz ie j ,  aniżeli późne.

T a k ż e  i myszy rozm noży ły  się l icznie p o d  g ru b ą  
os ło n ą  śn iegu  i zrządz i ły  w ielkie szkody. W iele j e d n a k  
b a rd z o  źle w yg ląda jących  zas ie w ó w  m o ż e  zdo ła  je szc ze  
p o p ra w ić  się, gdyż korzen ie  są  do tychczas  zd row e.  
W p r a w d z ie  p rzy m ro zk i  w io śn ia n e  i z im ne, a w w ielu 
okolicach  w iatry ,  n ie  były p o d  tym  w zg lę d em  korzystne ,  
szkod liw e  te  j e d n a k  w pływ y ró w n o w a ż o n e  były przez  
okoliczność,  iż c h ło d n e  p o w ie t rz e  pow strzy m y w a ło  w e-  
getacyę roślin ,  a p o m a g a ło  ich zako rzen ien iu  się.

Do dalszego  rozw oju ,  a w zg lędn ie  p o p ra w ie n ia  
się oziminy, p rzyczynić  się m o ż e  w wielu okolicach 
obfity, ciepły d eszcz ;  w k ra jach  zaś p ó łn o c n o -w s c h o d ­
nich i n ad m o rsk ich ,  w których  ziemia cierpi w łaśnie 
w sk u te k  zbytecznej w ilgoci,  p o t r z e b n e m  je s t  oc iep len ie  i 
się p o w ie t rza .

W  wielu okolicach Czech  i w n iek tó rych  innych 
k ra jach  strefy pó łnocne j ,  za s iano  s to s u n k o w o  m niej ozi­
miny, aniżeli zwykle, gdyż zbyt m o k r a  je s ie ń  p rz e sz k a ­
dza ła  n a leży tem u  p rz y g o to w a n iu  roli.

Z a s i e w y  w i o ś n i a n e  o p ó źn ią  się w tym r o ­
ku zna cz n ie  w sk u te k  d łu g o  trw a jące j  zimy i zbytecznej 
wilgoci w  g ru n c ie ;  tylko w n iek tó rych  po ło ż en ia ch  m o ­
gły ro zp o c ząć  się zasiewy w p o ło w ie  kw ietn ia ,  p rz e ­
w ażn ie  j e d n a k  n as tąp i  to w d iug ie j  połow ie,  a n a w e t  
w b a rd z o  wielu okolicach do p ie ro  z k o ń ce m  kw ietnia .
W większej części Galicyi i n a  B ukow in ie  nie r o z p o ­
częto  je szc ze  zas iew ów  w po łow ie  kw ietn ia .  Tylko na

r ó w n in a c h  i w do linach  k ra jó w  p o łudn iow ych  sk o ń c z o ­
no  o tym  czasie  zasiew y i ro zp o c zę to  sa d ze n ie  kartofli 
i kukurudzy .

W  każ d y m  raz ie  wszystkie ro b o ty  w iośn iane  o p ó ­
źniły się  w tym ro k u  o d w a  do  t rzech  tygodni.

Z w y ją tk iem  k ra jó w  po łu d n io w y c h ,  zasiewy nie 
p o w sch o d z i ly  je szc ze  ta m  naw e t,  gdzie w p ie rw szych  
d n ia c h  kw ie tn ia  u sk u te c z n io n e  zos ta ły ;  gdzie to  j e d n a k  
n as tąp i ło ,  w yg ląda ją  b a rd z o  obiecująco.

U p ra w a  b u r a k ó w  c u k r o w y c h ,  k tó rych  s a ­
dzen ie ,  rów n ież  j a k  i kartofli,  ro zp o c zę ło  się w  n ie k tó ­
rych  m ie jscow ościach  w po łow ie  kw ie tn ia ,  będz ie  w r. 
b. znaczn ie  zm niejszoną .

R ozw ój roś l innośc i  ne  ł ą k a c h  p ó łnocne j  i ś r o d ­
kow ej strefy ledw ie  r o z p o c z ą ł  się obecnie .  Łąki p o d le ­
gające  za le w o m  zostały  ko rzys tn ie  n aw o d n io n e .

K o n i c z y n y  p rze z im o w a ły  dob rze ,  w w ielu j e ­
d n a k  m ie jscow ośc iach  uległy u sz k o d z e n iu  p rzez  myszy.

D r z e w a  o w o c o w e  ucierp ia ły  w n iek tó rych  
okolicach  od zbytn iego  c iężaru  śniegu, znaczn ie  j e d n a k  
więcej i to  p raw ie  ogólnie , od  u sz k o d ze n ia  p rze z  za­
jące .  Szczególnie szkółki d rze w  ow ocow ych  poniosły  
w sk u te k  tego  znaczne  s traty.

Tyle co do  s p ra w o z d a n ia  ogólnego , og łoszonego  
o b ec n ie  p rzez  M in is te rs tw o  ro ln ic tw a .  Co się zaś tycze 
zas iew ów  w Galicyi, to  p rz e d s ta w ia ją  się one  o wiele 
je szc ze  gorze j.  O zim iny, szczególn ie  w e  w sch o d n ie j  
części k ra ju ,  uc ierp ia ły  b a rd z o  znacznie ,  tak  co do  żyta 
ja k  i pszenicy; w wielu m ie jscow ośc iach  z a o ra n e  być 
musiały . YV zach o d n ich  po w ia tac h  uc ierp ia ło  p rzew ażn ie  
żyto, a  uby tek  je g o  w ynosi 40  — 50%  całości.  R zepak i  
i p szen ica  p rze z im o w a ły  s to s u n k o w o  lepiej. Zasiew y 
w iośn iane ,  s p ó ź n io n e  o p a rę  tygodni,  w sc h o d z ą  b a rd z o  
rza d k o .  K on iczyna ,  k tó ra  z p o w o d u  p o su sz n e j  w iosny  
r. ub. p o w sch o d z i ła  rzadko ,  ro zw ija  się n a d e r  p o w o l­
nie . D eszczu  n ie  było p ra w ie  przez  ca łą  w iosnę .  B u ­
rak i  je sz c z e  nie w schodzą .  S a d z e n ia  kartofli  n ie  u k o ń ­
czono  p rzed  15 maja. P o r o s t  łąk  suchych  je s t  ledw ie  
w idoczny . Ceny  z b o ż a  i p aszy  p o d n io s ły  się znacznie ,  
ale rz a d k o  kto n ie sp rz e d a ł  je  do tychczas .

ROZMAITOŚCI.
P o k o s t  na  w ilgotne  śc iany . „D er  p rak t .  L a n d w i r t l f 1 

radz i  n a s tę p u ją c ą  o c h ro n ę  od  ścian  w ilgo tnych :  je d n e  
część m y d ła  o le jnego  ro z p u sz c z a  się w  4 częściach 
w ody  i go rącym  tym  r o z tw o r e m  n a c ie ra  się w ilgo tną  
śc ianę o s t r ą  sz cz o tk ą ;  po  24  g o d z in ac h  n a c ie ra  się to  
miejsce ró w n ież  gorącym  ro z tw o re m ,  s k ła d a ją c y m  się 
z 15. g ra m ó w  a łu n u  i 1 li t ra  wody. N ac ie ran ie  to  p o ­
w tó rzyć  t rze b a  w t e n  sam  sp o só b  p a rę  razy, aż wy-



TYGODNIK ROLNICZY.

tworzy się błyszcząca powłoka, która  stanie się zupeł­
nie n ieprzemakalną.

Usunięcie pleśni w  piwnicach odbywa się najła­
twiej zapom ocą sproszkowanego, niegaszonego w apna  
palonego. Posypuje  się niem ściany rozpylaczem albo 
też ręką. Jeżeli mury są suche, należy zwilżyć je  obfi­
cie, ażeby wapno chwytało się ich dobrze, a n a s tęp ­
nego dopiero dnia obmyć z w apna  i zniszczonej już 
pleśni.

W ystaw a tar go w a  ogierów  w  Wiedniu. Na zapy­
tanie VI sekcyi c. k. Tow arzystw a  rolniczego w W ie­
dniu odpowiedziało c. k. Ministerstwo rolnictwa, że na 
ten rok nie zamierza uwzględniać wystawy ogierów 
dla zakupna  rozpłodników, wskutek czego VI sekcya 
uchwaliła, żeby w tym roku  wystawy targowej n i e 
u r  z ą d z a ć.

Do tuczenia  kaczek nadaje  się, zdaniem „Brun- 
szwickiej gazety rolniczej", najlepiej ziarno jęczmienia. 
Moczy się je  i dozwala nieco napęcznieć, poczem zsy­
puje n a  kupkę w ciepłem miejscu, by poczęło kiełko­
wać, a następnie  osusza i przechowuje do użytku. 
Jeszcze lepiej jest, gdy moczy się i kiełkuje tyle tylko 
ziarna, ile w jednym  dniu spotrzebow ać można. Kaczki 
zamyka się w takim razie w czystej i suchą ściółką 
usypanej s tajence i daje się im tam skiełkowany jęcz­
mień, zwilżając go ponownie, jeżeli jes t  suchy. Karmę 
tę należy dawać w małych porcyach, ażeby nie zosta­
wało nic w żłóbkach, na tom iast można zasypywać ziar­
n o  częściej. Skutek bywa bardzo  dobry i w 14 dniach 
stają się już kaczki tłustemi. P ostępow anie  to zasto­
sować można i do innego drobiu, szczególnie do gęsi, 
przy których je s t  ono z wielu względów lepsze, aniżeli 
tuczenie kluskami.

0  k orzyśc iach  samopojenia  w  stajniach pisze „Sa­
ksońska gazeta gospodarcza" następująco: W eterynarz 
powiatowy Wilhelm z Rochlitz donosi, że w Saksonii 
u rządzenie  autom atyczne do picia upowszechnia  się 
coraz więcej i to nietylko w nowo budow anych staj­
niach, ale naw et i w dawnych, mimo dosyć znacznego 
w takim razie nakładu. Zwierzęta przyuczają się w cią­
gu jednego dnia do otwierania czarek z wodą. P rz e ­
konano się, że bydło potrzebuje  dosyć częstego picia 
wody, a znawcy utrzymują, że przy sam opojeniu  zu­
żywa praw ie podw ójną  jej ilość. Urządzenia  podobne  
po trzebne są tam szczególnie, gdzie niemożliwy jes t  
dostateczny dozór i gdzie nie można spuścić się zu­
pełnie na sługi. Bydło w takich stajniach ma dobry 
wygląd, je s t  lepiej odżywiane i daje więcej mleka.

P okrzyw a parząca jako środek leczniczy. „Oester. 
Landw. W ochenblą tt"  przypomina, że już w czasach 
starożytnych ceniono wysoko leczniczą właściwość p o ­
krzywy i używano jej w wielu chorobach. Obecnie n ie ­
którzy lekarze uznali ponow nie jej skuteczność przy 
chorobach norek, płuc i przy tuberkułach. Dawniej 
używano nietylko soku z liści pokrzywy, lecz sporzą­

dzano z jej korzeni herbatę  i tynkturę. W tym ostatnim 
celu ścina się roślinę na wiosnę, sieka drobno, daje 
do flaszki i na  1 gr. nalewa 3 gr. 60-procentow ego 
spirytusu. Flaszkę stawia się potem  na  słońcu na  3 — 4 
tygodni lub też w bliskości ciepłego pieca. Wreszcie 
zlewa się czysty płyn i p rzechow uje do użytku. H e r ­
baty z pokrzywy używa się na  reumatyzm, puchlinę, 
plucie krwią, bóle w boku i wyrzuty pokrzywkowe p o ­
łączone z febrą. Tynk tu ra  leczy doskonale rany. Przy 
desenteryi daje się dziennie po jednej łyżeczce herbaty  
z pokrzywy. Dzieciom, które cierpią na robaki, daje 
się ziarno pokrzywy, gotowane w mleku. Przy silnych 
zatrzymaniach uryny u zwierząt, zalewa się je  herba tą  
z liści pokrzywy.

0  tuczeniu drobiu z użyciem w ęg la  drzew nego.  
Gazeta „Die deulsche H ausfrau“ p rzedstaw ia  n as tęp u ­
jące wyniki tuczenia: W  jednej stajence zamknięto 4 
indyczki i karm iono je  m ąką z gotowanymi ziemnia­
kami i ow sem ; drugie 4 indyczki dano do stajenki p o ­
sypanej drobnymi kawałkami węgla drzewnego, a do 
takiej samej karmy, jaką  dostawały tamte, dodano j e ­
szcze nieco sproszkowanego węgla drzewnego. P o  za­
biciu wszystkich indyczek w jednym  dniu okazało się, 
że te drugie, którym dodaw ano  węgla, były cięższe o 
B 75  kg. Również i mięso ich było smaczniejsze od 
pierwszych. W iadom em  jes t  również, że i gęsiom daje 
się przy tuczeniu drobne kawałki węgla, co wpływa 
na dobry smak ich mięsa, a naw et niweczy złe skutki 
co do zapachu, wynikające z dodaw ania  do karmy m a­
kuchów rzepakowych. Byłoby więc stosownem , ażeby 
i przy tuczeniu innego drobiu, szczególnie kaczek, uży­
wać węgli drzewnych.

Próby naw ożenia  pod ow ies .  Organ urzędowy 
T ow arzystw a rolniczego w Góttyndze ogłasza n as tęp u ­
jące spraw ozdanie  o doświadczeniach robionych z n a ­
wożeniem pod owies:
1/4 hap o g n o j .  GO kg. saletry cliii, dało 435 kg. owsa w ziarnie

„ bez n a w o z u .......................  350 „ „ „
„ pognojone  100 kg. żużli T h o ­

m asa i 30 kg. chlorku po tasu  530 „ „ „
Okazuje się więc, że przy odpowiedniem  pogno- 

jeniu  m ożna otrzymać znaczne plony owsa, które n a ­
kład ten opłacają sowicie.

W jaki sposób  poznaw ać m asło  fa łs z o w a n e ?  N au­
czyciel zawmdowy Erich W iederm ann, odpow iadając na 
powyższe pytanie w „W iener Landw. Zeit." przyznaje, 
że polecane dotychczas sposoby rozróżniania m asła  
prawdziwego od m argarynowego lub mieszanego, są 
dla osób nie obznajomionych dobrze z chemią wcale 
niedostateczne. Podług  jego doświadczenia nada ją  się 
do tego celu stosunkowo najlepiej jeszcze dwie n a s tę ­
pujące łatwe i dosyć dokładne metody.

Bierze się po odrobinie m asła naturalnego, m a r­
garynowego i tego, które m a  być zbadane i układa 
każde osobno na talerzykach ze szkła lub z porcelany.



ICO T Y G O D N IK  RO LN IC ZY.

d a jąc  p o te m  n a  n ie  po  dw ie  k rop le  sk o n c e n tro w a n e g o  
k w a su  s ia rczanego . M asło  n a tu ra ln e  zam ien ia  się w sk u ­
te k  tego  w  p łyn  n iep rzeź roczysty ,  ko lo ru  b ia ło - ż ó ł ta ­
wego, k tó rego  k ra je  z e w n ę t rz n e  z a b a rw ia ją  się p o  kil­
ku  m in u ta c h  ch w ilo w o  n a  cze rw o n o ,  p oczem  zn o w u  
b ledną .  M a rg a ry n a  w y tw a rz a  p rz y te m  m a sę  p łynną , 
p rzeźroczys tą ,  b u r s z ty n o w o -ż ó ł tą ,  p rzy b ie ra ją c  po  k w a ­
d ra n s ie  ko lo r  m o c n o  czerw ony .  Masło m ie sz an e  d o s t a ­
je  ko lo ru  n ieco  b łę k i tn a w e g o .  P rz e z  p o r ó w n a n ie  ko lo ru  
m a s ła  b a d a n e g o  z d w o m a  p o p rz e d n ie m i ,  m o ż n a  p o ­
w ziąć sąd  dosyć zbliżony  do p raw dy .

D ru g a  m e to d a  po lega  n a  o zn aczen iu  c iężaru  g a ­
tu n k o w eg o .  R o z ta p ia  się tyle m as ła ,  k tó r e  p ró b u je m y ,  
by zapełn ić  n iem  s/4 cy l indra  szk lanego . N as tęp n ie  
w p u szc za  się do  n iego a r e o m e te r  (d o s tać  go m o ż n a  
w  M o n ach iu m  u  G re in e ra  za  2 ł/2 m k.),  s t a w i a n a  d z ie ­
sięć m in u t  do  go tu jące j  się w ody  i odczy tu je  skalę 
w ag i p rzy  t e m p e r a t u r z e  100° C. M asło n a tu ra ln e  w y ­
kazu je  p rzy  te j  t e m p e r a tu rz e  w agę  g a tu n k o w ą  0 8 6 6  
d o  0  868, m a rg a ry n a  0  859, m a s ło  m ie sz an e  0 8 5 9 -0  865. 
P rzy  sfa łszow an iu  w szakże  o le jem  roślinnym , k tó ry  m a  
wyższy c iężar  g a tu n k o w y  (0 8 6 8 — 0 870), m e to d a  t a n i e  
by łaby  d o s ta te c z n ą .  W o g ó le  b a r d z o  d o k ła d n e  o z n a c z e ­
n ie  m oż liw e j e s t  tylko p rze z  ana lizę  chem iczną .

Ogłoszenia.
Gospodarstwo m leczne. Każdy rolnik doświadczył, że 

wskutek trzymania krów w stajni, pogorszą się w zimie tak dobroć 
mleka, jak i jego wydajność. Zwracamy zatem uwagę panów go­
spodarzy na używany od lat 40 z najlepszym skutkiem Korneubur- 
ski proszek odżywczy dla bydła, wyrabiany przez Franciszka Jana
Kwizdę, c. i k. austryackiego i król. rumuńskiego dostawcę n a ­
dwornego preparatów weterynaryjnych w Korneuburgu przy Wie­
dniu. Proszek ten, dodawany stale do paszy krów, ulepsza jakość 
mleka i pomnaża jego wydajność przy dojeniu.

D o s p r z e d a n ia  każdego czasu
F O L W A R K

pod K rako w em , w ra z  z in w e n ta rz e m  żyw ym  i m a r ­
tw ym . —  Bliższa w ia d o m o ść  w A dm in is tracy i  „ T y g o ­

dn ika  ro ln iczego" .  2 9 -0

Rządca ekonomiczny (G.o)
w służbie , k aw a le r ,  38 la t  mający, kato lik ,  w łada jący  
język iem  polsk im  i n iem ieckim , energ iczny , z 2 0 - le tn ią  
p rak tyką ,  p rzez  16 la t  z a rz ą d c a  wielk iego m a ją tk u ,  s łyn ­
n ego  z nadzw ycza j  w zo row ego  g o s p o d a r s tw a  w Ś ląsku  

aus tr . ,  naj lep ie j po lecony , p ra g n ie  zm ien ić  po sa d ę .
Z g łoszen ia  p rzy jm u je  z g rzecznośc i  Jó z e f  Kunc, 

nauczycie l w  Dolnych B łędow icach ,  Śląsk  aus tr .

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Ceny produktów w złr. za 100 kg.

K raków
z dnia 14/5

T a rn ó w
z dnia 10/5

R zeszów
z dnia Z

Lwów
dnia

Wiedeń
z dnia 10/5

od do
przecię­

tnie od do
przecię­

tnie od do przecię­
tnie od do przecię­

tnie od do
przecię­

tnie

P sze n ica  . . . . 8  05 8-60 7-75 8-35 ... •__ 7 50 8 10
Zyto ......................... 6 87 7-65 ---•--- 6-50 6 7 0 — • _ ------- ---' ---- — •— --1--- — *--- 6 35 6 85 — *---
Jęczm ień  . . . . 5 60 6-50 --- •--- 6-50 6 75 --- '--- -------- -------- — .--- — • — -------- 6 10 8 75 ---*---
O w i e s ......................... 6 90 8-— --- •--- 6-25 7‘— ---. - —'— ------- — • — — • — ---*--- —*--- 6 50 7 50 -------

Groch ......................... 7 - 10 — --- • — 8-— 9 '— --- '---- — ■— --- ' — — •— --*---- 7 5 0 12 50 --- • —
F aso la  . . . . 8-—
B o b i k ......................... 5-— 5 50 ---*--- — •— — *--- — •— ---•--- — •--- — ■ _ — ■ — --- •---

W y k a ......................... 7 50 --- ’---

T a t a r k a ......................... 7-— 8-— --- • — 7 '— 7 50
P r o s o ......................... 6 - T — 6 40 7-— ---■ — — •— — •— ---•--- — •— --- •--- — • — — ’ —
J a g ł y ......................... 11-— 13 — ---•---- — • — — •— --- • — — •— — • — --- •--- __* — ---*--- --- *--- — •— — — •---

Kukurudza . . . . 6-40 7-25 7-40 7-60 --- •---

Rzepak .........................
Chm iel . za 56  kg. — •— — •— ---• — — •— — ■— — ’--- — •— — •— — *--- — •— ---*--- ---*--- — • — — •— -------
Koniczyna n. czerw. . — •— — •— ---•---- — •— ------- ---*--- — ■— — .— ---*--- — •— — •— ---*---
Konicz. nas. biała . — •— — •— — ‘--- — •— — •— — •--- — •—
Konicz. nas. szwedzka — •— --■__ ---• — — •— — •— ---*--- — •— — •— — * — __■ — --*---- ---•--- — • _ — ■— ---•---
Siano z ł ą k . . . . 2-— 3 - —  •--- 2 — 2-40 — •--- ---*--- ---*--- ---• — _•__ --- ‘---- ---• — 2 60 3 75 --- • —

i Siano z koniczyny . 3 20 3 40 — * — — -— — •— — *--- -------- ---’--- ---• — — •— ---*--- --- *--- — — •— ---*
S ł o m a ........................ 2-20 2-40 — •--- 1-70 1 90 --- •--- ------- --- ---- ---•--- __• _ -- *---- — *--- 1-50 2 10 ---• —
Kartofle hektolitr 1-80 2' — — • — 2 '— 2 70 za 100 kg ---• — ---• --- — • — __•— --•--- -------- — • — — -—

1 Okowita 7 5 — 95° 6 0 - - 80-— ---' --- --*__ _•__ _•— -------•-------- ---*--- — •— — —-
kont. . . . — ■— ---•--- — •— — •— —•— 15 80 15 90 ---* —

M a s ł o ......................... — 95 1 1 0 -------  — — *— ____. _____ _ _ _ ------- ’------- ------- ■-------- — • — -------*-------- -  — —■

Odpowiedzialny redaktor i wydawca Alfons Lippoman. W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. S'.yjewskiego.


